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Polityka polska. 


A przedednta rozpaczęcia rokowań qoSDO- 
darcy w sprawie Sląska, 


KATOWICE, 8. (PAT). Pełaomoo- 
mik rządu polskiego p. Olszowski przy- 
był w czwartek wraz z konsulem gene- 
salnym Rzplitej polskiej do komisji mię- 
peosiero w Opolu, gdzie przyjęty 
został w zastępstwie nieobecnego gen. 
Lo Ronda przez gen. de Marimis, eraz 

mendanta załogi angielskiej na G. 
ku. Pan Olszowski oświadczył, że 
Przed rozpoczęciemarokowań z Niemcami 
uwała za awój Obowiązek złożyć wiezią 
eałenkom komisji międzysojnsaniczej i 
że łałóje bardzo, ż c zastał gen. Le 
Ronda. Gen. de Marinis w nader uprzej- 
Mych słowach podziękował p. Olszow- 
Skiemu, nadmieniając, że komisja mie- 
dzysojusznicza starać się będzie poczynić 
delegacji polskiej wszelkie ustępstwa. 
0 godz. 6 wieczorem pełnomocnik rządu 
polskiego p. Olszowski przybył do Kato- 
wic, gdzię zamieszkał, w hotelu „Savoy“. 


Rada Ministrów. 


WARSZAWA 8. (PAT). Rada Min. 
na posiedzeniu w d. 6 bm. postanowiła 
otworzyć nadzwyczajny komisariat do 
praw repatrjacji. Na stanowisko nad 
zwyczajneg” komisarza powełany zo- 
etat pos. Wł. Grabski Następnie Rada 
Min. uznała za konieczne przeniesienie 
Poczt. Kasy Oszcz. z resortu prezędjum 
Rady Min. do resortu Min. skarbu. Od- 
powiednią nowelę polecouo opracować 
ujipistrowi skarbu w porozumieniu z 
ministrem poczt i telegrafów. 

Nastepnie ] wnioski ?w 
sprawie rozszerzenia mocy obowiązują- 
toj ustawy niemieckiej o stowarzysia 
mach na obszarze b. dzielnicy pruskiej, 
vołożonym poza b. linją demarkacyjną 
w eprawie zarządu zawodowego na ob- 
£zarze ziem wschodnich i w sprawie 
yurzystąpienia Polski do konwoncji pa- 
3 yskiej, 


WIA, UL 


o 
n rr ETT "min AtA 
l NIU HAY Hiag 
G LULA UG iU Vinin 


KOorozumienie w Sprawie roz" 
brojania morskiego. 

WASZYNGTON, 8. Rząd ja- 
poński przyjął - propozycję Hughesa 
w sprawie obniżenia tonażu okrę- 
©wwego wedle formuły 5:5: 8. 
dest to duży sukces, a prace konfe- 
rencji potoczą się od tej chwili w 
Szybkiem tempie. 

Zdaje się; że pewne ustępstwa 
uczyniono Japonji, a mianowicie po- 


Presumecatię i ogłosz 


Dziśl 
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Dramat w 6-ciu ozęśelsch, ze gna- 
komit} gwiazdą kirematograficzną 
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ha prowincji „ 500 
2: granicą 
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Dia mlodzieży dozwolona. 


Wspaniała technika. 


zwolono jej zatrzymać olbrzymi o- 
kret wojenny „Muthu”*,w zamian za 
co Stany Zjednoczone i Anglja mogą 
zatrzymać jeden większy albo dwa 
mniejsze okręty wojenne. 

Zgodę Japonji na tę tormułę u- 
zyskano w ten sposób, iż delegacja 
amerykańska i angielska wystoso- 
wały do niej ultimatum z zagroże- 
niem zamknięcia konferencji na wy- 
padek, gdyby Tokio nie zgodziło się 
na przyjęcie propozycji rozbrojenia. 
Na wypadek zaś gdyby się Japonja 
zgodziła przyrzeczono natychmiasto- 
we rozwiązanie sojuszu angielsko- 
japońskiego w- zamian za umowy, 
które mają być zawarte pomiędzy 
Stanami Zjednoczonemi, Anglją i Ja- 
ponją, a w których mocarstwa te 
gwarantują sobie nawzajem niena- 
ruszalność swoich obszarów. Wresz- 
cie zgodzono się na propozycję ja- 
pońską co do utworzenia konsorcjum 
finansowego złożonego z przedsta- 
wicieli Ameryki, Japonji, Anglji i 
Francji w sprawie odbudowy Chin. 


Jean domij 


Polityka Stanów Zjednoczo- 
nych A. P. 


Orędzie Hardinga o rozbrojeniu i 
długach sprzymierzonych. 


WASZYNGTON, 8. — Na otwarciu 
kongresu byli obecni delegaci wszyst- 
kich państw, biorących udział w Kon- 
ferencji Waszyngtońskiej. 

W dorócznem orędziu oświadczył 
prezydent Harding: 

Republice Stanów Zjednoczonych 
nie grozi żadna wojna i doznaje ona 
pokoju, który wobec prawionodobnego 
powodzenia koniarencji rozbrojenia, bę- 
dzie trwały. 

Dalej oświadczył prezydent, Że nie 
ma wprawdzie zamiaru narzucić światu 


planu rozbrojenia; 


który jest raczej rzeczą narodów naj- 
bardziej interesowanych, ale że Stany 
Ziedn. zamierza:ą zupelnie bezintere- 
sownie użyczyć narodom w tej sprawie 
5 pomocy. Handel I wymiana to- 

y są jedynie wtady możliwe, jeśli 
narody wszystkich części świata powrócą 
do wsnólpracy. 

Następnie przeszedł prezydent do 
budżetu, oświadczając w sprawia 


długów sprzymierzonych; 


nie mogą same załatw ć sprawy długów, 
co jest przeszsodą w szyb<im wyjaś ie- 


niu się stosunków Amerysi do jej dłuż- ! 


ników. Rzeczą kongresu jest. udzielić 
swojej zgody na ogólny Kierunes poli 
tyki władz wykonawczych w tym wzglę” | 


władze wykonawcza | 


R a a 


m 


SISI KORECENTZZ t 


dzie. Jeśliby było możliwe uregulowa= 
nie odroczonych procentów, wówczas 
przyniosłoby ta samej Ameryce dużą 
korzyść i poprawiłoby stosunki dłużni= 
ków do SŁ Z edn. 

Następnie przeszedł prezydent do 
sprawy 


żsglugi morskiej. 

Przypomniał, że władze wykonawcze 
w Obronie aimery ańs'ich interesów 
handlowych mus'ą wypowiedzieć wszy- 
stkie, istniejąca układy handlowe, aby 
uzyskać możność obniżenia ceł na to- 
wary transportowane na amerykańskich 
okretach do Ameryki. Rząd przedsię” 
wziął badania w tej sprawie I dowie- 
dział się, ża wypowiedzenie traktatów 
handlowych wprowadziłoby nieporządki 
w międzynarodowe stosunki bandlowe. 
Znaczenie narodu na polu bandlowem 
polega raczej na wywozie niż wwozie. 
Prezydent zwrócił się do kongresu z 
prośbą o udzielenie zezwolenia władzom 
wykonawczym na odroczenie wypowie- 
dzenia tra-tatów handlowych o kilka 
tygodni, tj. aż do czasu wniesienia pro- 
jektu ustawy o rozszerzeniu dzialania 
amerykańskiej marynarki handlowej. 

Co do wprowadzenia nowej taryfy 
celnej w St. Zjedn. oświadczył prezy” 
dent, że taryfa ta jest konieczną celem 
zabezpieczenia stosunków handlowych 
ze światem, a przez to uchronienia przed 
upadkiem licznych gałęzi przemysłu a- 
morykańskiego. 


Angija i Irlandia. 
(Warunki układu z sinfeinistami). 


LONDYN, 8 (PAT) Lord Bir- 
ken Lead zakomunikował dziś 
szczegóły układu z sinteinistami. Wa- 
runki główne są następujące: 

Z małemi zastrzeżeniami Irlan- 
dja będzie zrównaną z Kanadą, Au- 
stralją, Nową Zelandją i Południo- 
wą Afryką. Będzie ona nosiła na- 
zwę irlandzkiego wolnego państwa. 
W konstytucji będzie zadokumento- 
wana. niedwuznąacznie i jasno wier- 
ność dla wspólnoty państwowej i 
króla Jerzego. 
wemi kierować będzie parlament 
południowo-irłandzki. Irlandja weż- 
mie odpowiedni udział w długach 
narodowych i wydatkach wojen- 
nych. Wysokość tej sumy rząd u- 
stali przez sędziego rozjemczego. 
Jeżeli Ulster zdecydowałby się w 
przeciągu jednego miesiąca, po przy- 
jęciu ustawy zatrzymać dotychcza- 
sowe pełnomocnictwa, lub jeżeli 
zapragnie zatrzymać nadal swą re- 
prezentacje w angielskiej izbie gmin, 
decyzje te będą uszanowane. Jeżeli 


tadż. Piatok 9 mrusala 1921r. Cona 20 mk, (Ea prewieel 20) Noteżytott pocztrwm opicena reczeltem, 
Pismo poświęcone sprawie robotników i inteligancji pracujące 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor przyjmuje we wtorki 1 piątki 
od 56 — 7 wieczorem. 


Gekretarjat Redakcji otwarty dla pi- 
Rękopfzów uienadatących sle da druku Redakcjs 
mara wary i nie zwrasa. ij R TT 


Attykuty bez oznaczenia heuorarjucią uw3tana 
aq Za bezpłatne. 


enia dla pisma „Przca* przyjmuje Biuro pism A, Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15. — 


Dla oronumsrztərów „„PRACYŚ% taniri » Mi. 50.—-prócz niedziel i świą'. 


Kwestjami finango- ; 


„zatwierdziła budżet na r. 


Rok n. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekslam mk. 80.— 
wtekicie mi.100,—rekla- 
my rak. 50.—, nekrelez 
mk. 40—, komnniksty 
mk, 50, zwyczejae mk. 25 
zą wiersa nompsrelowy 
fjedzołamowy. 
Oztoszenie drobae 10 mk. 
za wyraz, dla poszukuję: 
cyah pracy oraz zagnbłene 
dokumenty mk. 8. 
Ogłoszsaia zamiejscowe O 
50 próc. drożej. — Zaya- 
niczne e 198 proc drożej. 
Ozłoszeała aqityłano p3 
g.ó wiect. 6) ars. śtotej 
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Ulster postanowi nie wysyłać swo- 
ich przedstawicieli do parlamentu 
wszechirlandzkiego, będzie miał pro- 
wo trwać nadal na swem odmow= 
nem stanowisku bez żadnego sprze- 


ciwu. 
ese 


Proces o zamach Kappa. 


BERLIN 8. Dziś ma południem 
rozpoczął się przed trybunałem Rzesz 
w Lipsku proces przeciwko Jszówówii 
bar. Wangheim i dr. Schiele oskarżo- 
nym o to, iż w czasie zamachu Kappa 
w marou 1920 r, usiłowali w- drodze 
„gwałtu balis iztniojąoy ustrój" Tzeszy” 
na rzecz monarchii. 

Po otwarciu rozprawy- rozpoczęło 
się przesłuchanie Jagowa znanego mo- 
narchisty i b. prezydenta policji w Bor- 
linie. Jagow opisuje zamach Kappa w 
Berlinie, przyczem podkreśla z naci- 
skiem, iż sam zachowywał się zupełnie 
biernie. Twierdzi on, iż odgrywał jedy- 
nia rolę pojedyńczą. Ciekawe jest twior- 
dzenie oskarżonego, iż głównym przy- 
wódcą zamachu Kappa nie byt Kapp 
sam, jecz gen. Lütwitz 

Froces ten, do którego w roli 
świadków są wezwani jak wiadomo u- 
rzędnicy b. rządów cesarskich, wywołu= 
je w Niemczech żywe zainteresowania 

go >>-=zpagg 


Wiadomości telegraficzne. 


(—) Rada Miejska w Gdańska 
1921 1 
uchwaliła zapomogę dla inwalidów. 
Senator Schimer stwierdził, że za- 
rząd miasta Gdańska z kasyna gry 
w: Sopotach ma obecnie dochodu 5 
miljonów, a spodz swa się, że w tym 
roku pobierze 10 miljonów. Nastę- 
pnie stwierdza, że około 70 proc. 
grających w kasynie stanowią ob- 
cokrajowcy. 

(-—) Jutro w sejmie gdańskim roz- 
pocznie się dyskusja nad sprawą umowy 
gospodarczej z Polską. 

(—) Rząd sowietów wysłał do iia- 
relji nowe posiłki, Sytuację bolszewików 
w Karelji pogorszył bunt wojsk czer- 
wonych na Murmanie, ' którzy wymordo- 
wali swoich komisarzy i powstali prze- 
ciwko swemu rządowi. 

(=) Pomiędzy stacjami Podroś-Mo- 
sty pod rodnem, na 238 kim. pociąg 
pośpieszny wpuszczony na tor zapasowy 
wpadł na dwa wagony zajęte na biura 
stacji. Obydwa wsgony  zdruzgotane. W 
płomieniach zginął kierownik rucha, Sta- 
nistaw Wieremiejczyk. W pociągu uszu- 
kodził się parowóz i dwa wagony. Po- 
dróżnych poszwankowanych nie było, 
Przyczyna = katastrofy — źle nastawiona 
zwrotnica. 

menr mmn 
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Dnypodzrka kolejowa w Poddyrotcji Riałogtotkij 


Wnłosox nagły posła SŁ. 


| 


Neflicha 1 kol. z Klubu NPR., | 


wnłasiony dnla 2 bm, 


Qosn a w Poddyrekcji Biała- 
Słochiej P. K. P. prowadsona jest nżej 
wsl iej krytyki 1 narsta Skarb Polski 
na nieob'iczalna straty, Na powyższą 
gospodarkę wsszazywaliśmy już niejedno- 
kroinie adpowiednim czynnikom, lecz 
dotych sas nie uczynłono nic, aby u- 
zdrow 6 panujące tam s'osunki. Na 
czele Poddyreicji pozostałą ta same 


w dalszym ciągu 
Państwu Pol- 


jednost i, przynoszą’ 
niepowctowane  ślraly 
skiemu. 

W dniach ostałnich atal sią znów 

ft Ftórym musi s iąć jak najaner- 
Gi.an'ej już sam Wyso'i Sejm. 
W miesiącu l.stopadzie rb. nastąpił 
nacły nakaz przeniesiena depo i war: 
sciatów osobowych do depo towaro= 
wego, Odda onezo o trzy kliometry od 
miasta Bałarostoru. Depu osobowe 
gos:al) wybudowana przes okupantów 
| w zupełności odpowiadało awemu za- 
daniu. 

Pr.entesienie nastąpiło zimą, to Jest 
W zasos nalmniej odpowiednim na tsgo 
rodza u inowace. Z tego powodu za- 
mrożono 4 parowozy i 7 duplizatorów. 
Depo towarowe jest zupełnie zdemon: 


ć Kryzys w 


Wiel:i wioc robotniczy 
w Paojaniczch. 


W dnin4b. m. zwołany został przez 
związki zawodowe olbrzymi wiec w sali 
Qimnastycanej, w sprawie obecnej stag- 
nacji w PC Wiec w imieniu 
Związków Zawod. zagaił kol. Błoch. Na 
przewodniczącego powołano kol. Olejni- 
czaka, a na asesorów Kanara, Niewia- 
domskiego, Kapuścińskiego i Hauka. 

KoL Błoch zaznajomił zebranych z 
KZ mMgbkfcnego kryzysu w przemy- 
ec per a ke ahin 
śle i złożył sprawozdanie Z PERSE 
konferencji, jaka się odbyła w Minister- 
stwie Pracy w Warszawie, w dniu 11 
listopada r. b. z przedstawicielami zwią- 
zków zawodowych, gdzie to przedstawi- 
ciele Polskich Związków Zawod. pierwsi 
podjęli starania w tym kierunku napięt- 
nował antypaństwową robotę komunistów 
i nawoływał zebranych doorganizowania 
się w związki zawodowe, aby skuteczniej 
przeciwstawić się kapitalistom, którzy 
zastój w przemyśle chcieliby wykorzy- 
stać dla swych niecnych celów t. j., aby 
obniżyć glodowe zarobki robs e. Pa 
przemówieniu wiełu jeszcze innych mów- 
ców, zebrani uchwalili jednogłośnie na- 
stępującą rezolucję: 

„Zebrani robotnicy t robotnice na 
wiecu, zwołanym przez Związki Zawodo- 
we w Pabjanicach, w dnia 4 b. m. 
w liczbie 5 tysięcy, uchwalają co nastę- 

uje: 
pa 1) Ponieważ zastój w przemyśle jest 
wynikiem zachłantności 


kapitalistycznej 
wskutek nicobniżania cen na towary, co 
spowodowało obecną stagnację przemy- 
słu, dziesiątki tysięcy ludzi straciło pra- 
cę. Zebrani stwierdzają, iż winnymi nę- 
dzy robotnika są kapitaliści, przeto Żą- 
dają od Rządn stosowania Środków, któ- 
re zmuszą ich do natychmiastowego u- 
ruchomienia warszła:ów pracy, a opornym 
którzy niechcą uruchomić fabryk, żądamy 
przymusowcgo wywłaszczenia -ich na 
rzecz Państwa. 
mamane" re 

Lan 


ddbóżł u bási va. 


iene ZAMIEŃDYNIE. 


m~a 


W związku z naszym artykulikiem 
pod tytułein  „Niearozumiała zwłoka“ 
otrzymujemy z prośbą e zamieszczenie 
list Bastąpujący: 

Szanewny Panie Redaktorze! 

Uchwałą Rady Ministrów z dnia, 
10-go października r. b. przyznany 10- 
stał urzędnikom państwowym i nit- 
szym  funkcjonarjuszom państwowym 
zasiłek na zakupy zimows w następu- 
jącym rozmiarze; 


dla samołnych Mz. 12,000 


„ małej rodziny : „ 17,000 
a śradniej rodziny „ 22,000 
e dużej rodziny œ 27,000 


--— 4) Zebrani żądzią kantroli 


towane I nia nadaje się da użytku. 


Wiosna nie nie poczyniono, aby prze- 
prowadzić remont i przygotować do 
przyjeca deno osobowego. Rzemieś!- 
nicy za'rudnieni są przy przenosinac 

apełniajse funkcje zwykłych robotników. 
Praca z r du niezabszpieczonia bu: 
dynków od zimna jest niemożliwa. Po 


nalmnie szą CzrŚ6 niezbędną do ra- 
montu, robotnik zmuszony jest.chodzić 
kiliometrowa drogl, co na'uralnia nie 
wpływa na szybkie przeprowadzanie re. 
montu, 

Z przyczyn powyższych remont pa” 
rowozów kosztuje trzykrotnie drożej. 
jak w innych dyrekcjach. Jest obawa, 
że wkróice Poddyrekeja Białostocha 
pozostanie bez parowozów. Zabudowa- 
nia de'o | warsziatów, są zupełnie nie 
ogrodzone i, o Ila dawniej były kradzic- 
że, to jednak w mnieiszym stopniu, — 
obecnie znuważono Ślady kól wozów, 
któremi wywożona jest mienie pań: 
stwowe. 

Za wzsl-du nh wałność sprawy 
WNOB:'”' 

Wysoki Sejm uchwalić raczy Jak naj- 
snieszniej wyłonić specjalną Komisję 

Sa mową, która na miejscu zbada ca!o- 

| kształt gospodarki w Poddyrekcji Biało- 
stockiej. 


przemyśle 


2) Zebrani stwierdzają, 
bezrobocie powoduje coray większą nę- 
dzę wśród mas robotniczych i domagają 
sią od Rzędu udziełenia natychmiast za- 
pomóg pozostającym bez pracy w wyso- 


że obecne 


ości, gwarantującej minimum egzysten- 
cji, oraz radykalnego działania w celu 
usunięcia kryzysu w przemyśle, 

8) Zebrani żądają uchwalenia przez 
Sejm prawodawstwa robotniczego, zabez- 
pieczniaceka klasę robotniczą przed 

onsck wencjami wszelkich kryzysów prze- 
myasłowych. 
nad y- 
państwową dla- tych 

ą chęć cał- 
fabryk — przez 


dzieloną pożyczką 
yrzemysłowców, którzy w 
owitego uruchomienia 

związki zawodowe. 


6) Zebrani protestu przeciw za- 
machowi na 8 godz. dz icy przez 
wprowadzenie 12-to godzinnego dnia w 
handlu. 

6) Zebrani protestują jaknajener- 


glczniej przeciw wprowadzaniu ustaw 
wyjątkowych, czyniących zamach na pod- 
stawowe zdobycze klasy robotniczej — 
wolność słowa i prawo egzystencji orga- 
nizacyj robotniczych. 

7) Zebrani domagają się nd Rządu 
poparcia robotniczych kooperatyw przeź 
udzielenie bezprocentowego dtuzotermi- 
nowego kredytu na zakup wszelkich ar- 
tykułów spożywczych, aby mogły sku- 
tecznie zwalczać paskarstwo przes od- 
powiednią zniżkę cen. 

8) Zebrani wzywają wszystkich po- 
stów robotniczych, aby nie przestaii wal- 
czyć na terenie Sejmu o zrealizowanie 
powy P. żych pé stulató W. 

9) Zebrani oswiadczają, l2 Żadna 
siła nie powstrzyma ich w walce w o- 
bronie swoich słusznych praw tże nie po- 
zwolą na tryumf reakcji nad proletarja- 
tem, ślubnjąc w waice tej wytrwać 
aż do wyźwolenia z pod jarzma kajitału. 


MEEN _—==ZRRMR 


Uchwałę powyższą wprowadzone 
już w czyn: we wszystkich instytucjach 
państwowych, jak to kolejnictwie, ekar- 
bownóści, poczele i policji, jedynie tylko 
crzędniey cywilni, zatrudniazł w instytucjach 
podiegłych Ministerstwu Spraw Wojskowych 
nie byli wzięci pod uwagę, pomimo najwy- 
razniejszego brzmienia uchwały, która 
nie czyni w tym kierunku żadnych za- 
Etrzeżeń. 


Wszyscy więc urzędnicy, zatrud- 
nieni w instytucjach wojskowych zostali 
srodze pokrzywdzeni, ale dlsczego?... 
pytamy sią dlaczego?.., 

Nie chcemy być lepsi od innych 
urzędników, ale czemuż jesteśmy trak- 
towapi po macoszemu i krzywózeni nio- 
słusznie? Czyż rodzina byłego £ołnie- 
rza, z których rekrutuje się przaważnie 
zastęp urzędników, pracujących w in- 
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stytucjach wojskowych, zawsze ma być 
uposledzoną i głodną ? 


(Następuje 11 podpisów). 
Łódź, dn. 2 grudnia 1921 r. 


W tej skandaliczoej sprawie, będą- 


cej prawdopodobnie wynikiem zbyt 
skomplikowanych manipulacyj biurokra- 
tycznych, oczekujemy niezwłocznych wy- 
jaśuień ze strony miejscówych władz 
wojskowych i skarbowych. A może 
władze te sądza, że urzędnicy cywilni 
z urzędów wojskowych zakupy zimowe 
uskuteczniaó będą dopiero w maju? 
Red.). 
y | PE. 
Ke. Okoń. 
Organ radykalnych ludowców „Wy- 


zwolenie* tak pisze o osiawionym księdzu 
Ozoniu. 

W dniu 18 flstopała na wniosek 
Komisji Regulamino - m Ustawodaw- 
czy wydał sado osła księlza Osvonia, 
a cała ta sprawa nuala pracbieg następu- 
jący: 

W rot iesłym I na początku bie- 
Łicejo wyjeku sio z kraju, a Szczególniej 
z Małop.lski — wiele ludzi do kresnych 
do Aniery i. Ponieważ wśród tych emi- 
grantów kobiety wiejskie stanowi y znacz- 
ną większość, więc wobec trudności przy 
uzyskan u wizy pas:portowej, ludzie ci 
błąkali się całemi nie az dniami po War- 
EM ie. Nieraz ich wyzyskiweno; wycieralń 

aty. 

Spostrzeglstiy to, poseł ks, Okoń, 
który podówczas rozszeuł się z dzisie szym 
komunistą, posłem Dąbalem, i założył 
awo,e „słronnictwo*”, którego był jędynym 
citonkiem a zaraiem prezesem, redaktorem 
itd, — postanowił przysść biednym roda- 
kom „z pomocą”. d'wał się więc co. 
dziennie przed biuro Urzędu emigracyjnego 
i „ułatuwiał*, szczególnej driewczynom i 
kobietom załatwianie formalności, poczem 
zapraszał je ao siebe na nocleg. Często 
przebywało w jednym' pokoiku księdza 
posła po 30 kobiet. Za zwoią opiekę nad 
emigrantami ks. Okoń pobierał „na pi- 
smo” po 3 do 3 dolarów. Zdarzało się, 
jak nam mów.ły potem niektore s tych 
kobiet, te te 3—5 dolarów Stanowiiy cały 
majster wy eżdża ących. Co s.ę działo na 
tych noclegach, nie b dziemy pisali... 

Dotąd jednak diban wodz nosi, do. 
póki się u.ho nie ur»ie, *rzytrafiła się i 
ks. Okoniowi niemiła historja. Wyieżdzał 
do Ameryki niejaki W6 cir — chło» nie- 
piśmienny. Do Am*ryki niepiśmiennych 
nie wolno wposzczać, Ks. Ożoń jednak 
przez swo,e „wpływy miał, jak mówi 0» 
skurżenie, zapewnić Wójcsowi dostanie 
się do Amerver mimo, iż ten oświadczył 
że czytac nie ume Za fatygę ks. Okoń 
miał pobrać 'nowu, ;ak twierd'i, na ga- 
zetkę — 40 dolarów. Pilnie się ks, Okoń 
Opiekował Wo cisiem. jak twierdził oskare 
żaiący go przed Se mem poseł Sejd3, Od-. 
viózł Wójcika aż do Gdańska chyba dla- 
1e10, u eb; chłopa od siebie nie popusze 
czać, aż by go kto nie uświadomił, Już 
na okręcie Wójcik dał pieniądze ks, Oko- 
nowi i poiechał, ale nie dojechał — wró- 
cono go, ja o że czytać nie umiał, K edy 
człeczyna wrócił, to mu at się znale ć w 
Urzędzie emieracyjn"m. Urząd ten, dowi:- 
dziawszy się o wyprowadzeniu ciemnego 
człowieka w role, oddał sprawę do pro- 
óuratora, a ten właśnie „zażądał obecnie 
wydania ks. Okunia są tom, 
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Sorawy robotnicze. 


Zebranie delegatówipoba-= 
ców PZZ. p° raca' 
odbędzie się dziś, o godz. 7-ej wiecz. 2 
odczytem sekr. red. „Pracy“ ob. Woj- 
tyńskiego „o zdrowiui sile proletarjatu*, 


kińdomości Biożąte. 
Kalendarzyk. 


zif Leokadii 
Jutro N.M.P, Loretańskiej 
Wschód słońca 7 m. 57 
zachód 6 3 m. 46 


Piatok Wschód księżyca 3 ra.B13 
z Zachód 1 m. 45 


— laspektor armji w Łodzi. Erzyby- 
wa do Łodzi w poniedzisiek na insper- 
cję stacjsnujących tu oddziałów inspek" 
tez armji, gen. broni Szeptycki. 
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— Kara za lichwę żywnościową. Okręs 
gowy Urząd Walki z Lichwą skazał z8 
pobieranie lichwiarskich cen za mleko 
właściciela 10 krów Idela Krauze, zam. 
przy ul, Zawadzkiej M 19 na 80 dni beź* 
względnego aresztu, oraz 200,000 mk. 
grzywny, a w razie nieściągalności n8 
trzy miesiące dalszego aresztu. 

— Samobójstwo. (r) Przy ul. Prus 
13, 20-letnia Anna Gidawa w celu sa 
mobójczym napiła się karbolu. Zawez< 
wane pogotowie udzieliło jej pierwszej 
pomocy. Desperatka jest umysłowo chorm 


— Arosztowanie bandyty. Urząd śled= 
czy aresztował Marjana Cegielskiego, 
który wraz z innym bandytą dokonał 
napadu na dom Elzbiety Przybyłów w 
Kolonji Podjarskiej,- pow. Kolskiego, 
gdzie zrabowano gotówki i rzeczy na 
140,009 m. Bandyci byli uzbrojeni w 
rewolwery. Część rzeczy odebrano. 


— Sprostowanie, W artykule wcze» 
rajszym „Kęgipskie zwyczaje” wkradła 
się pomyłka drukarska: w wierszu 6 ym 

u dołu na 5 kol. szpalta 4 winno by& 
„plagą egipską jest [panowanie oje 
ców naszych w mieścio".. 


— (dosrany rewoluer. (r) Postermg= 
kowy V komisacjatu zatrzymał Szodła 
Jakóba Wejmaha, bez stałego miejsos 
zamieszkania, przy którym znaleziono m= 
wolwer systemu „Nagan*, oraz 6 kul. 

— (Obława. (r) Onegda! wieczorem 
w obręb.a 8 nomisarjatu policja dokee 
nala obławy, s'ulelem czego zaarcszte” 
wano 15 podejrzanych Osób. 

= 


Z Sądu. 


Banda fzsłszerzy pieniędzy 
przed sądem, 


Pierwszy dzień rozpraw. 


Onegdaj rozpoczęła się przed sądem 
okręgowym rozprawa przeciw szajco złeż 
żonej z 10 osób, która w roku 1910 ma 
wielką skalę fabrykowała fałszywe stæ- 
markowe banknoty okupacyjne i puste 
czała jo w obieg w prowincjonalnyeń 
miastach i miasteczkach. 

Zostali pociągnięci do odpowiedział« 
ności sądowej pod zarzutem fatszowankk 
banknotów: 54-letni Bronisław Wieczec= 
kowski, 85 1. Gustaw Firus, 37 1. Gustaw 
Fajfer, 34 |. Feliks Wieczorkowski, 24.€ 
Stefanja Wieczorkowska, oraz za pik 
czanłe w obieg tych  banknotów:"32 l. 
Stanisław Kwiatkowski, 22 1. Tomasz 
Lewy, 26 l. Bronisław Lewy, 24 |. Leez 
nard Każmierczyk, 22 l. Ludwik Kaf- 
mierczyk i Drapiński. 

Przewodniczy rozprawom sędskk 
Cynarski—oskarża p. prokurator Schmid 
a bronią adwokaci Kobyliński, Więciss* 
wski i Askanas. Na stole sędziowski: 
leżą stosy falsyfikatów, a przed stołem 
maszyna, klisze, farby, słowem cały war- 
sztat fałszerski. 

Po zbadaniu świadków, którzy 20" 
znawali zgodnie z okolicznościami sp” 
wy, składali swe zeznanie rzeczoznaw£ 
Kulisz i Kasjer Sądu Okręgowego eg" 
kowski. Zeznania wypadły na niekorzyść 
dla oskarżonych. 

Drugi dzioń rozpraw. 

Wczoraj w drugim dnin rózpraw, © 
godz. 11 przed poł. głos zabrał pierwseg 
podprokurator Schmidt, który ustaliwzpy 
winę każdego z podsądnych wnosi o naj - 
gurowszy wymiar kury. 

Obrońcy podsądnych wnoszą o unig. 
winnienie podsądnych; dla Wieczorkow- 
skiego z powodu choroby i dwuletniage 
odsiadywania w więzieniu. 

W ostatniem słowie podsądni pre- 
szą o łagodny wymiar kary. 

Wyrok zostanie ogłoszony dziś ə 
13 w południe, (is). 
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Komunikat, 


Wieczór Koncertowy w Tow. Spiew. 
im. „Moniuezki”, 


W sobote, 10 bm., o godz. 7 wiecz., 
odbsdzie się w lokalu Towarzystwa przy 
ul. Ogrodowej 34, Wieczór KoneGertowy 
z lasxawym współudziałem: prof Stani- 
sława Friedberga (solo skrzypce), pani 
Anny Holcgreberowej (fortepian), orsz 
połączonych ciórów Tow. pod batuta 
dyr. Al. Pędzimęża. 

Poniewa? całkowity dochód pres- 
znaczony zostaje na powiększenie bi- 
bljotexi Towarzystwa, niewątpliwie saia 
wypełniona zostanie po brzegi. 
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Ceny w miescie, 


Z powodu znacznego i pożądanego 
faw yższenia się wartości waluty kra- 
wej, ceny u nas, ku trosce spekulan- 

W — pasożytów, MEEN: pewnej zniżce, 
EC nie u wszystkich kupców; ceny u- 
ształtowały się chaotycznie. Kupiec de- 
Wista, wzbogacony w czasie zwyżki cen 
Liś powstrzymuje ich obniżanie, a o ile 
ny obniża, tłumaczy prawie ze łzami 


Woczach, że traci. Niedawno, kiedy 
wzrastały ceny nicpomiernie, tracił rów- 
Mezi tenże detalista, ponieważ, zdając 


Rchunck z obrotów, udowadniał, że 
20 sprzedany towar, mógł kupić towaru 
kowego tylko półową, a czasem i mniej; 
tej tcż przyczyny trzymał się zasady, 
€ Z konieczności musi sprzedawać to- 
War po cenie takiej, która pozwoliłaby 
SU uzyskać dostateczny kapitał obroto- 
Wy na uzupełnienie zapasów. Dlaczego 
kdnak w okresie obecnym większa część 
Miphców detalistów z trudnością przy- 
śpOsabin się do wytworzonych warun- 
ów wskutek polepszenia się wartości 
Waluty krajowej i nie obniża cen, —jest 
W dla każdego b. zrozumiałem; w ten 
s[Ozób osiągają kupcy nadal nadmierne 
£jski. Kupcy -tacy zasługują na publi- 
nę napiętnowanie., 
Jednostki uczciwe bez wahania go- 
dry sią z redukcją cen, wyśrubowanych 
awno do fantastycznych rozmiarów, 
s..stała zus większość stara się wszcl- 
emi środkami utrzymać kapitały, zdo- 
łyte z krzywdą społeczeństwa. 
< Kupiec dctalista nie chce dziś ceny 
ddniżać na szkodę ogólnego położenia 
fospodarczego krajn, boé wiadomem jest 
użdemu, że z chwilą ogólnej zniżki cen 
ma wyroby przemysłu, ceny na artykuly 
ajWnościowe bezwątpienia również od- 
©wiednio obniżą się, a byłby te sukces 
ardzo poważny. Tenże detalista nie zapo- 
Mina dziś o przyjętej przez niego zasa- 
“ie zdobywania kapitału obrotowego na 
p chnienie zapasów, a pala chęcią i 
iciwości owiększania zapasów po- 
Siadany Pi aN i ki 
Stąd też wynika, że robotnik na- 
Prawdą dużo słyszy i czyta o redukcji 
FL. ale w rzeczywistości praekonywuje 
0 czemswręcz odmiennem, Kiedy 
fvoolujk otrzymał podwyżkę płacy; przy 
bej okazji dobrze zarobił fabrykant, bo 
sa posiadany towar ma składzie ceny 
Pountósł stosownie do ndzielonej zwyżki 
eR pracę robotnikom. Dziś natomiast 
Stara gię przeciwdziałać zniżłce cen de- 
alista, w obydwóch wypadkach pokrzy- 
Wd unym jest robotnik i nie—dziwić się 
“beon tego jego odruchowemu niezado- 
Wwoleniu. 


O 


MAURYCY LEBLANC. 


Odtamek pocisku. 


„A jeżeli nie śniłam, widząe jakąś 
kobietą w-moim pokeju, to w każdym 
fazie w Śnie zdawało mi się tylko, że 
Ona ma rysy twojej twarzy. Zwiedzenie... 
majaki.. Siłą wpatrywania się w twój 
portret i ciągłego myślenia o tobie, Ra- 

taa nieznanej kobiecie twarz znaną 
Mi i bliską.. lecz to ona, nie ty, miała 
ten ohydny wyraz ałości, 

„Więs nie napiją się tej wody. Ona 
Wwlała tem pewno truciznę... eoś, aby 
Mię uśpić głęboko i wydać w ręce księ- 
Cta... | przypomina mi się kobieta, która 
pracokadzała się z nim czasami... 

„Lecz ja nic nie wiem... Nic nie rozu- 
mic.. Myśli moje wirują błędnie w wy- 
czerpanym mózgu... 

s=. Wkrótce już trzecia godzina... 
Czekam na Rozalję. Noc jest spokojna. 
nego szmeru Di w zamka ni w po- 

iju. 


» 
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„..Egar wydzwania trzecią. Ach! 
ciec stadt.. być wolną!” 
x. 
75 czy 1557 
Paweł Delroze trwożnie obrócił 


Kartkę, jakby był przypuszczał że ów 
lan ucieczki mógł udaó się szczęśliwie 
uderzył weń cios nowego bólu, gdy 

Przeczytał pierwsze linje nakreślone na- 

Łojęnego ranka pismem prawie nieczy- 

D „Jesteśmy wyśledzeni, zdradzeni. 

ci], Udziestu ludzi szpiegowało nas... Rzu- 

t uł sią jek dzikie zwierzęta. Jestem 

re zamknięta w pawilonie w parku. 
ała komórka obok służy za więzienie 
teronimowi i Rozalji Oboje są seite 


Kiedy fabrykant przeprowadził kal- 
kulację cen według stanu zagranicznej 
waluty, napewno nie'zawsze starał się 
być ścisłym, bo dokładnie zdawał sobie 
sprawą z tego, że ścisła kontrola nad 
nim jest niemożliwa; w ślad za nim 
szedł kupiee drobniejszy. Przypuszczam 
nawct, że przy tranzakcjach pomiędzy 
kupcami detalistami również postępuje 
się nie zawsze uczciwie. 

Nasz kmiotek i ziemianin ku ogól- 
nemu zgorszeniu zdążyli również przy- 
zwyczaić się do posiadania zagranicznej 
waluty i kalkulacji cen podług jej stanu. 
Tym sposobem i oni dochodzą do for- 
tun, o jakich dotychczas nie śniło im się, 

Zaradzić zła nie jest łatwo, lecz 
dużo na lepsze zmienić można. Przede- 
wszystkiem władze do tego powołane 
powinny żądać w sposób energiczny u- 
jawniania cen na wszystkich bez wyją- 
tku towarach, celem wytworzenia jak- 
największej konkurencji. 

Dziś niektórzy kupey nie wysta- 
wiają cen, aby kupujący nie byli dokła- 
dnie poinformowani, że u nich ceBy są 
wyższe niż gdrieindziej; gdy tylko ku- 
pującego do sklepu zwabi, to da z nim 
sobie radę. Następnie powinny być prze- 
kalkulowane obecnie przestarzałe cenni- 
ki, które zrodziły się na tle wysokiej 
wartości waluty zagranicznej, na eenni- 
ki nowe, przy uwzględnieniu zwyżki 


marki polskiej. 
M. We/nareuski. 


haroda- rerh rebataitiy. 


(Udział w hudowie Zjednce= 
czenej i Ludcwej] Rzeczypc= 
epzliłoj), 

X. 

Z tą chwilą wstąpiiśmf w newą 
fazę rozwoju. 

Po osiąznię 
stwa—musieliśm) 
do oparcia go ba 
stawath poii T) Sp o R. 

Podstawy polityczne widzieliśmy w 
całkowitem zespolenia i zjednoczenin 
ziem polskieh z Macieraą i stąd nasze 
usiłowania w kierunku jaknajpomyśl- 
niejszego rozstrzygnięcia dla Polski spor- 
nych (w opinji zagranicy) terenów na 
kresach zachodnich (G. Sląsk, Sląsk Cie- 
szyński, Gdańsk, Mawury Preskie), stąd 


iu miepodległości pań- 
k kwentnie dążyć 

silnych í trwałych ped- 
r $ || 


zani i umia mają zakaebiewane, Ja je- 
stom wolna, leez  żołnieraa trzymają 
straż przy drzwiach. SBlyszę jak rezma- 
wiają." 

Połzdnie. 


„Trudno mi jest pisać do ciebie, 
Pawle, Co sehwila żołnierz otwiera drawi 
i jestem pod bezustannym nadzorem. 
Nie rewidowane mnie, schowałam wiee 
kartki mego dziennika i piszę prędke, 
urywkami, w ciemności... 

„Dziennik mój!.. Czy ge zmojdziesz, 
Pawle? 

„Ozy dowiesz się o tem, co prze- 
chodaiłara, eo stało się ze mng? 

„Oby mi go tylko nie wydarlil... 
„-. Przyniesiono ebleh i wodę. Cięgle 
jestem oddzielone od Hieronima i Re- 
zalji. Im jeść nie dang.“ 


Godzina draga. 


Rozalji ndalo się zedrzeć knebel z 
ust, Mówi do mnie półgłosem z swej 
kryjówki. Słyszała rozmową pilnujących 
nas Żołnierzy niemieckich; dowiaduję 
się, że książe Konrad odjechsł wczo 
wieczorem do Corvigny, że Francuzi 
zbliżają się, a tu jest wielkie raniepo- 
kojenie. Czy będą się bronić? Czy cof- 
na się ku granicy?.. To major Hermann 
udaremnił nam naszą ucieczką. Rozalja 
mówi, że jesteśmy zgubieni. 


tPół do trzeciej, 


„Musiałyśmy przerwać naszą roz- 
mowę. Więc teraz dopiero zapytałam ją, 
co chciała powiedzieć... -Dlaczego jesto- 
śmy zgubieni?.. Ona utrzymuje, źe. ma- 
jorz Hermann to szatańska istota, 

| — „Tak, szatańska, powtórzyła, po- 
nieważ on ma specjalne powody działa- 
nia przeciwko pani... 

— „Jakie powody, Rozaljof 

— „Zaraz to pani wyjaśnię... Ale 
proszę być pewną, że jeżeli księża Kon- 
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wreszcie walka obronna przeciwko naja- 
zdowi bolszewickiemu. : 
Podstawy społeczne bytu Polski — 


to w naszem najświętszem przekonaniu | 


było phare ustroju państwow 1: 
zasadach szezerze demokratycznych i re- 
publikańskich. 

W tym też celu NZR. domagał się 
jaknajszybszego zwołania Sejmu Usta- 
wodawczego, któryby uchwalił konsty- 
tucją i nadał ludowi pracującemu sze- 
rokie wolności poliłyczne i prawa spo- 
łeczne. 

Słosunek NZR. do pierwszego, nie- 
zależnego rządu polskiego gabinetn p. 
Moraczewskiego wynikał z naszego sta- 
nowiska państwowego. Jakkolwiek ga- 
binet ten był jednostronnym i partyj- 
nym, “to jednak był rządem polskim, 
któremu w sprawach ogólno-narodowych 
należało pomagać. Nie odmawiając mu 
więc konieczności państwowych, NZR. 
równocześnie jednak wystąpił z kryty- 
ką składu partyjnego gabinetu, doma- 
gając się stworzenia gabinetu koalicyj= 
nego, jedynie możliwego w okresie rzą- 
dów przedparlamentarnych. 

naczej zupełnie postępowała nasza 
reakcja z endecją na czele, która za po- 
mocą zamachów na Naczelnika Państwa 
i Rząd usiłowała pochwycić całkowitą 
władzę w gwe ręce. Upadek gabinetu 
Moraczewskiege nastąpił jednak nie 
wskutek sztucznych zamachów, lecz przez 
hrak oparcia w społeczeństwie, które 
nie mogło znieść dyktatury partyjnej 
PPS. Zdecydowane i państwowe stano- 
wiske NZR. wobec rządów PPS. przy- 
cayniło się walnie do ich likwidacji. 

NZR. zdawał sobie jasno sprawe z 
tege. iż przy słabych siłach i masłem 
wyrebieniu organizacyjnem klasy robo- 
tniezej — nie może być mewy o uchwy- 
eeniu władzy przez masy praanjące bez 
narażenia się na komnpromitację. Najle- 
pszem petwierdzeniem tego był wynik 
wyborów do Seimu, które PPS. dały tyl- 
ko 35 mandatów, a więc wykazały do- 
bitnie i j wa jak bardzo fikcyjnym 
był rzad Moczaczewskiege. 

Aby spotęzować siły klasy robotni- 
czej, aby powiększyć jej wpływ na po- 
litykę państwową, a więe i na losy pro- 
letarjatu, należało przeprowadzić szeroką 
propagandę i organizację w masach. 

Dlstego teà NZR. dążył energicznie 
iświadomie do iaknajszybszego połą- 
ezenia mię z pokrewną organizacją poli- 
tyczaą w b. xaborze pruskim, a miano- 
wicie z Narodowem Stronnietwem Ro- 
botników. 

Była to młoda erganizaeja polity- 
CZRA, Wyro: Zjednoczenia Zawodo- 
wcgo Polskiego w r. 1917. Jakkolwiek 
pod względem politycznym NSR. sta- 
wiało pierwsze kroki dopiero, to jednak 
posiadało olbrzymi kredyt moralny w 


masach robotniczych, które prawie wy- 
łącznie znajdowały się pod wpływem 
ZZP., najsilniejszej organizacj zawodo- 
waj. Ta budząca się nowa siła polity- 
czna w Poznańskiem i na Pomorza, której 
źródłem energji zyciowej było wychodź= 
wo polskie w Wesżfalji — nie dawała 

n ezynnikom  reakcyjnym I 
klery ym. Czynniki te początkowo 
zwałezały NSR. jako „czerwoną armję* 
—]lecz widząc jego wzrost i siłę—posta- 
nowiły usidlić go w swe sieci, i skiero- 


wać na drogę ruchu chrześcijańsko-spo= 
łecznego oraz poddać komendzie czar- 
nej międzynarodówki. Brak wyraźnego 


programu NSR. pozwolił różnym karje- 
rowiczom wcisnąć się w szeregi stron- 
nictwa i uprawiać tu swą obłudzą.g 
polityezna, zupełnie niezgodną z prze- 
wodniemi ideami, które przyświecały 
twórcom NSR. na wychodźtwie. I kte 
wie, jakimi drogami poszłaby klasa re- 
botnicza w b. zaborze pruskim, grlyby 
nie śmiałe wkroczenie NZR., który przeg 
liczne konferencje, agitację i usilną pra- 
eę doprowadził do tego, iż posłowie NSR. 
wybrani na wiosnę 1010 r. do Sejmu — 
połączyli się z klubem NZR. w jedne 
narodowo-robotnicze koło Sejmowe. 

Jednakże reakcja nie uznała josn= 
eze się za pobitą i drogą intryg i zsEa- 
lisowych wpływów zdołała zwabić ka 
sobie 18 posłów NSR. (na ogólną ieh 
liczbę 16), którzy wystąpii ze wspó:ne= 
go klubu poselskiego i poszli do Cna- 
decji. Było to znacznym uszczerbkiem 
dla narodowego ruchu robotniczego BA 
terenie parlamentarnym—lecz w masaała 
robotniczych w Poznańskiem nie pocią* 
gnato dla nas ujemnych skutków. Prace 
6iwnie—otworzyły się oczy robotników 
poznańskich na dwulicową grę większe- 
ści ich wybrańców. Zjazd NSR. w Pe> 
znaniu potępił zdradzieckich posłów 4 
wykluczył ich z partji, natomiast uchwa= 
lii votum xaufania dla tych 8 posłów, 
którzy wytrwali przy sztandarze narode= 
wego ruchu robotniczego i pozostali wa 
wspólnym klubie poselskim z NZ 

Ten fakt zadecydował o całkowi= 
tem połączeniu NSR z NB, które ng- 
stąpiło w maju 1020 r. na Konżresia 
NPR. w Warszawie, W qołączeniu toua 
wybitną rolę odzzrali działacze NSR. w 
Westfalji, których powrót do kraju pray- 
czynił tię do ożywienia pracy Qrgeniza= 
cyjnej zarówno w partji jak i Ws£4B,.. 
Zjednoczenie NZR. i NSR. i powstania 
jednolitej już Narodowej Pastji Robotui= 
czej było ważnem zdarzeniem polityce» 
nem w Polsce. Wybory dokonane w 
r. 1920 na Pomorzu wzmogły siłę kluba 
poselskiego NPR. o 9 nowych posłów, 
dając w sumie liczbę 25 posłów, którycją 
wpływ na politykę rządu i na prace Sqj- 
mu wzrósł wydatnie. 

Pozatem sam fakt połączenia cią 
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rad nie wróci za czas z Corvigny, 
nas uratować, te major Hermann g£ko- 
rzysta » tego i każe roxctraclać nas 
wszystkich troje..." 
Zawył s bólu Paweł, 
okropne słowe, skreżlone ręką jego bied- 
nej jslżbiety. Było to juś na ostatnie 
kartce. Daleś widniało tylko kilka zdań, 
napisanych doryweze, wpoprzek papieru, 
najwidoczniej peemacku. Te zdania drżą- 
eo jakby eskawka przedźśmiertclna.., 
„-.Dzwony... Wiatr niesie je « Cor- 
viggny... Co to znaczył... Wojska franci- 
skie?,, Pawle, Pawle, ty może jesteś z 
nimi.. 
„„.Weszłe dwa żołnierzy; śmiali się 
mówiąe: 
— „Kapnt piękna panil... Kaput 
wszystko troje... Major Hermann powie- 
dział: ksput... 
»..J€Szcae jestem BAMA.. Mamy 
umrzeć... Lecz Rozalja chciałaby 3e mną 
mówić.. Nie ma odwagi...* 


Piąta godzina. 

„..Fraacuskie działa... Pociski wy- 
buchają w koło zamku... Och! gdyby je- 
den z nich mógł mnie dosięgnąći.. Sty- 
szę głos Rozalji.. Co też ona chce mi 
pW CZSAE Jaką tajemnicę podchwy- 

a?,., 

„„Achł co za potworność! Co 38 
ohydna prawda! Rozałja wyznała mi to, 
Boże mój, błagam cię, pozwól, bym mo- 
gia to jeszcze napisać... Pawle, nigdy 
nie mógłbyś przypuścić.. Trzeba, abyś 
dowiedział się, zanim ja umrę... Pawle... 

Reszta kartki została wydarta, na- 
stępne zaś, aż do końca miesiąca były 
niezapisane, Czy Elżbiecie starczyło je- 
Szcze czasu | sił na, skreślenie zeznań 
Rozalii? 

Paweł nie zadawał sobie nawet te- 
go pytania. Cóż obchodziły go zeznania 
te | mroki znowu I na Z2wSsz6 


prwwdą której nie mógłjnż odkryó? CZ 


aby 


atrząc na to 


obchodziła go zemsta i książą Konrad, 
i major Hermann i wszyscy ci bara~ 
rzyńcy, którzy męczyli i zabijali kobietyf 
Elżbieta nie żyła. Własnemi Ooczykte, 
rzee można patrzał na jej śmierć. 

Poza tą straszną rzeczywistością 
nie istniało dlań nic na Świecie, | sta 
niający się z bóln, odrętwiały cierpic< 
niem, z oczyma wpatrzonemi w kartié 
dziennika, na których nieszczęsna koble- 
ta kreśliła etapy najokrutniejszej 4 mę: 
ezarni, eznł Paweł jak ogarniało gə 
zwolna olbrzymie pragnienie unicestwic- 
nia się, zapomnienia. Elżbieta przywa 
ływała go. I poeóż jnź teraz walczyć 
Czemuż nie pójść za nią? 


Ktoś uderzył go w ramię. Czyjaś, 

ręka chwyciła trzymany przezeń reweł 
wer. Usłyszał głos Bernarda: 
— Zostaw to Pawle. Jeżeli sądzi 
że w obecnej chwili żołnierz ma prawo 
pozbawiać sią życia, będziesz mógł to 
czynić swobodnie za chwilę, leez wysła- 
chaj mnie przedtem... 

Paweł nie sprzeciwił się. Owisła 
go wprawdzie pokusa żmierci, lecz nich 
mal bez jego wiedzy i woli. I ciiosiaż 
uległ jej może, w chwili szaleństwa, byt 
jednak jeszcze w tym stanie umysłu, w 
którym szybko odzyskuje się równowagę. 

— Mów, odparł, 

— To nie potrwa dłagol Nzjwykej 
trzy minuty wyjaśnienia Posłuchaj. 

I Bernard zaczął mówić 

-— Poznają po piśmie, że znsłazieś 
dziennik, kreślony przez Elżbietę. Ozy 
potwierdza on to, eo już wiedziałeśt 

Z Elżbieta płsząe go, Była pod sro- 

— Elżbieta pisząc go, 
zą śmierci, Ra równi z Hiarozżtmem i Hos 
zalją, — prawda? 

— Tak, 

(ad. a nA 
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sżrenmiebw x 2 dołychczasewych sabo- 
wów w jeden erzgamixm polityczny, był 
pierwneym, ogromnym krekiem naprzód 
w kMeruztba awitego zjednoczenia 
Siem pałekiak w jednelity organizm Ra- 


| pię K Deblee, 
Ruch współdzielczy 
zagranicą, 


Syrreck przeciwka koapera- 
tyw ow, 

W użrycin I w głębokiej tajemaicy 
wknvty zestal episek pomiędzy przod- 
pfawieżolemi resmaitych gułęzi przemy- 
złu a hurtowsikami, zmiortający do za- 
dania śmiertelnego ciosu, tek wspaniale 


pczwijająccmu nię w Niemeaech, ruoho- | 


wi współdzielczemu. Jak nas informuje 
powsy orgae Związku współdzielczych 

tewni anatrjackich, „Der fraie Gonos- 
sonseękattor", x iniajatywy wielkich hur- 
*owmków, zawarte zostały umowy, 3a- 
browiające (abrykaniem sprzedawania 
bowurów  Dezpożradnie  hurtownikem 
współdajelczym. W razie g=rócenia sią 
przedstawicieli keoperzstyw do fabry- 
kanta 5 prepozycją Zakupów, postane- 
włons kierewać ich do hurtewników, z 
GZUn)miemiern, te na mecy zawartej u- 
mowy, przedsiębiercy postanowili nie 
sprzedawać inaczej, jak za pośrodujet- 
wem hurtowników, albe oświadczyć, ło 
stosownie de uchwały fabrykantów, ko- 
eperatywem nie przysiaguje epust, u- 
daieiasy hurtownikem. 

Usyky uchwały te istotnie wyko- 
zane być miały, byłby to wyrmk mier- 
ei dla wielkich Pirtówał współdziel - 
e ych. Widecznie, wielki haad, wi- 
àzo wzrastającą Samopomoc społsczaĄ, 
eayrażającą jogo ivtaioniu, uważa chwilą 
obecną za odpewiednią de zdławienia 
xumcha współdzielsaego.  Kooporatywy 
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„nie oparte „wieści. 


PIPAN U UKE 


„PRA CA? — 0 ordis 1021 r. 


niemieckie gotować sią więs muszą 
do ciężkiej walki, Walka będzie trud 
na, ale wierzymy, że nie kapitalizm 
zwyoięży. 

a 


Skrzynka do listów, 


Bzanewmy Panie Redaktorzel 


W numerach 314 1 815 gazety „None 
Lodzer Zeitnng* z powodu pożaru domu 
przy ul. Gdańskiej E 70 podano niczem 
absolutnie nienzasadnione a uwłaczające 
mi wiadomości, jakoby pożar wyżej wy- 
mienionego domu powstał w mojem mie- 
szkaniu i z mojej winy, wskutek prowa- 
ad przesaomnie potajemnej gorzelni 
i t. d. 

Pozwolę- sobie tutaj tylko zazna- 
czyć, że dziwi mnie bardzo, jak -może 
dziennik pretendujący do miana poważ= 
nego i solidnego organu, za jaki siebie 
uważa „Neue Lodzer Zeitung“, pomie- ` 
szczać takie wyssane z palca, na niczem 
Ponieważ z powodu 
wyżej wymienionych wiadomości=kole= 
dzy pracy robili mi od jakiegoś czasu 
wstręty, przeto w liście do Redakcji 
„Neue Lodzer Zeitung“ z dn. 18 listo- 
pada 1921 r. prosiłem Redaktora o za- 
micszczenie odpowiedniego sprostowania, 
spotkałem się jednąk z odmową. 

W mojem mieszkaniu pożar powstać 
nie mógł, ogicń w końcu bowiem poża- 
ru ogarnął dopiero moje mieszkanie. Pro- 
sząc © pomieszczenie niniejszego w pań- 
skicm poczytnem piśnałe, łączą wyrazy 
prawdziwogo poważania. 

Józef Nowakowski, 
były lokator domu, 
rzy ul. Gdańskiej L, 70, 
usara w fabr. „Tow. Ako. 
Markas Kohn“, 


D coozza | 


Szanowny Panie Redaktorze 

Prosimy o umieszczenia w poczyt” 
nem piśmie pańskiem niniejszego wyja” 
śnienia: 

W nowonarodzonym „Kutjerze Wio- 
ozornym* z dn. 26 z. m. zamieszczono 
Jakiś wywiad w kwestji „Ile zarabiają 
szewcy ?"'. Czem powodował się „Kur. 
Wiecz.", podburzając jednych przeciw 
drugim, nie wiemy. Nieprawdą jest bo- 
wiem, że przy obecnym spadku oeny: 
skór szewcy zarabiają 16—20 tys. mk. 
na parze obuwia, nioprawdą jest, te 
wierzchy do wytwornego obuwia kosz- 
tują 1800 mk., nieprawdą jest, że szew- 
cy obniżyli ceny tylko o 20—25 proc. 
Wierzchy do wytwornego obuwia Kosz-. 
tują dziś przy Spadku con 12—18 tys, 
mk, do zwyczajnego obuwia 3600—4000 
mk. W dn. 26 zeszłego miesiąca maj- 
strowie szewccy obniżyli ceny obuwia 
o 40—50 proc. Dziwnem się wydaje, 
dlaczego „Kur. Wiecz.* zwraca się 0 
informacje w sprawie cen obuwia i za- 
robków produkujących je—do nieznanych 
Źródeł, mając na miejscu instytucją Ce- 
chu Majstrów Szowckich. Kiedy szala- 
ła orgia drożyzny, a obuwiem handlo- 
wano wszędzie, począwszy od sklepi- 
ków z chusteczkami od nosa, kończąc 
zaś na najpoważniejszych instytucjach, 
i każdy ental ceny, jakie sam 
chciał, wówczas p. Sachs milczał Dziś 
rzuca on oskarżenie na tych, dla któ- 
rych tak samo był niopożadany wzrost 
drożyzny, jak i dzisiejszy zastój. 

Majstrowie szewccy kalkulacją cen 
obuwia przeprowadzali w „Urzędzie 
Walki z Lichwą* na zasadzie rachan- 
ków, podług cen towaru. „Kur. Wieoz.*, 
udzielając rad szewcom, zechce sam 
przyjąć radę by nie wprowadzał w błąd 
tych, co to pisemko jeszoza czytają. 

Wyrazy poważania itd, 


I. Kramarz. 


(Z ramienia Cechu 
Majstrów Szewokich w Łodzi). , 
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QPrawdziwośó informacyj, zawał 
tych w powyższym liście, ekontrolowee 
liśmy na zasadżie cenników obuwia, pó* 
Lida Kody przez Urząd Walki £ 

Red.). 


Lichwą. 
Erg 
Kącik homorgstycznj. 


TEN DOBRZE ZROZUMIAŁ. 


Pan Antoni przybył ze wsi do Waf 
szawy; tu spotkał swego krewniaka, który 
namówił go, żeby poszedł do teatru. Næ 
zajuirz krewniak pyta pana Antoniego: 

— No, a co wczoraj dawali w tes: 
trze? 

— Ale, dawalil — brali nie dawai 
bo wzięli 800 mk. za mieisce. 

— No, ale który akt tej sztuki naj 
kplej ci się podobał? — pewnie drugi, 

— Jeszcze nie wiem, bo w  aliszk 
było, że między pierwszym a drugim ake 
tem upływa siedem lat, to oczywiście, £8 
po pierwszym akcie wyszedlem z teatru. 


JEST MIĘSO, ALE GDZIE KOT? 


Paskarska ma ulubionego kota. Kis 
piła 5 funtów mięsa na obiad i zostawiłś 
na stole. Wyszła z pokoju, po chwili wre” 
ca: mięsa niema, tylko ulubiony kot sied 
na oknie i oblizuje się. Naturalnie, podej% 
rzenie pada na ulubieńca, że mięso zjadł 
Ale jak tu sprawdzić? Paskarska wpadź 
na genj.lny pomysł: kota zważyć, co też 
i czyni- 

Przynosi wagę ł kota waży. 5 fum 
tówi 

— Tak, to jest mięso, ale gdzie ko 
— woła w rozpaczy, 

(kj.) 


MIĘDZY DZIECMI. 


Mania: Moja mama suszy ma zi 
gruszki, śliwki, jabłka, A co twoja sus 
Frania: Głowę tatusiowi. 


_'OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE. 
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ul. Sienkiewicza Na 40. 


N.jwiększe w naszem mieście 


Kino- Popularne 


Konstentynowsaka IG. 
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twórni B-ci Pathé w Paryżu 


jaciel Marchanda. 
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Wsparłałe sensacyjne zdjęcia. 
Początek w dnie powszednie © godz. 5 wiecz., w niedzielę I święta o godz. 


CHOB, klown cyrk 


5.1 MAE E [TPA MOD czmaci cc PEB 


Nadzwyczzjna sensacja oyrkowa! 


nka z pałacwezarów 


Wazpaniały fantazyjny, ogzotyczno-oyrkowo-sonsacyjny dramat w 5 wielkieh częściach. Obrar włoskiej wytwórni „AQUILA* w Torino. 


| GŁÓWNE OSOBY:- ELDA, ekwilibrystka zwana „Ognistą Amazonką*. GERARD MARCHAND, porecznik marynarki 
| MARCUS, dyrektoe wspaniałego „Pałaon czarów”. 


RICCI, pornoznik, prsy 
y. BILL, dżokej. 


Nadzwyczajne scony dstektywne oraz cyrkowe. 
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Kto chce zobaczyć swoich krewnych i znajomych w PALESTYNIE niech spieszy zobaczyć obraz p. t. 


e o L ieee m oaea aar 


Dziś i dni nastepnych 


„Swiety tygry 


owa Palestyna“ 


Żydzł, jaślł eheeele sobaeeyé sowopowstałą ojczyzną waszą ! przodków swolch, apieazele niczwłosznie do kina „POPULANRNREGÓ” a zaspokoleie waszą 
ciekawość. Obraz powyższy będzie domonstrowany ze śpiewami į z udziałem całego ohórn składającogo się z 20 esób pod kierunkiam znanego te nors 
Początek w dnie powszednie o godz. 6-oj, w sobotę o godz. 8-0j po poł. 
|. ©.” . jem pet m ziem manna Dagr zw gain 


Który został zdję: 
ty z natury wro 
ku 1920 — 1921. 


Szczegóły w programach 
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